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Ohyda!!! 


Czytamy w jednem z pism: 

„Polityka rządu obecnego jest wroga intere- 
som klasy robotniczej”. 

Niech jednak nikt nie sądzi, że zdanie po- 
wyższe wywlokło na świat jakieś stronnictwo 
czy organizacja narodowa! Nie! — Twierdzenie, 
że rząd obecny występuje przeciwko robotnikom 
jest początkiem pierwszej rezolucji Centralnej 
Komisji Związków Zawodowych zorganizowanej 
w d. 18. b. m. przez znanego posła Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej p. Żuławskiego! 

Zresztą rezolucja utrzymana jest w to- 
nie wybitnie anty-rządowym. 

Czy słyszycie to, robotnicy z pod znaku Ra. 
dy Związków Zawodowych? Cała rezolucja pi- 
sana ręką P. P. S., ręką waszych prowodyrów, 
waszych „proroków“ od góry do dołu stwierdza, 
iż nie żywi żadnych złudzeń co do „burżuazyjnej” 
taktyki rządu Marsz. Piłsudskiego! 

' Tak dziś mówią socjaliści — ci sami socjaliś” 
ci, którzy w maju 1926 r. wyprowadziwszy na 
ulice wprost od ognisk fabrycznych masy robo- 
tnicze — rzucili je na stos ofiarny rewolucji sa- 


racyjnej. Tak mówią ci, którzy wpychając kara- 


bin w ręce robotnika polskiego — przyobiecywa- 
li mu złote góry za bratobójcze wysyłanie kul... 
ga wytoczone jeziora krwi polskiej — niewinnej! 
Tak dzisiaj mówią ci sami — którzy później, nie- 
zadowoleni ż tempa sanacyjnego — drogą prośby 
i grożby etarali się wymusić na dzisiejszym Prem- 
jerze, aby zastosował najkrwawsze, kainowe me- 
tody! A widząc, że podłość ich spotkała się z 
należytą odprawą — widząc bankructwo swych 
niecnych, bratobójczych: planów — dzisiaj wma- 
wiają w ślepe masy robotnicze, że największym 
wrogiem klasy pracującej jest właśnie ten sam 
rząd,.za który niedawno kazali walczyć i umierać! 

Nie dość na tem! W dalszym ciągu swej 
skandalicznej rezolucji — ci sami socjal-obłąkań- 
cy, słusznie za swą demagogję i wybryki zdekla- 
sowani — twierdzą, że „rząd dopuścił się maso- 
wego łamania ustawodawstwa robotniczego“ i 
podkreślają jeszcze, że „dzieje się to w daleko 
większym stopniu, niż nawet za rządów prawico- 
wych i mieszanych”... 

Nie przecierajcie oczu, Czytelnicy! Nikt z 
nas nie oszalał ani nie oślepł. Tak opiewa rze 
czywiście rezolucja socjalistyczna — i powtarza- 
my jej brzmienie słowo w słowo! O żadnej po- 
myłce nie może nawet być mowy: tekst jest au- 
tentycznył I jeśli kto zwarjował — to chyba sa- 
mi socjaliści — bo: inaczsj sobie tego „horendum* 
wytłumaczyć nie można. Żadna logika tego 
nie uchwycił 

Bo i proszę pomyśleć i wziąć pod uwagę, 
że przecież ministrem pracy — a więc resortu 
nawskroś robotniczego — jest socjalista — towa- 
rzysz Jurkiewicz, człowiek jaknajlepiej dotychczas 
motowany w partji, któremu wszystko możnaby 
zarzucić z wyjątkiem właśnie sympatyj burżuazyj- 
mych! Czyżby autorzy rezolucji o nim zapomnieli? 

Ale na tem jeszcze nie koniec! Proszę uwa- 
żąć, co się pisze dalej na ten temat: 

— „Rząd obecny stara się zapewnić sobie 
wpływ na organizacje zawodowe i to przy pomo- 
cy masowych represyj i metod, graniczących czę- 
sto z korupcją“. — (Cytujemy słowa rezolucji 
dosłownie.) 

Wnioskować stąd można dwojako Albo pan 
Jurkiewicz (przepraszam — towarzysz Jurkiewicz) 
— będąc jeszcze wciąż ministrem pracy — i socja- 
listą bierze udział w „represjach antyrobotniczych *, 
jako jeden z „katów“, „znęcających się“ nad ro- 


|botnikami (przynajmniej tak to wygląda!) Albo 
7— biorąc z innego punktu całą sprawę — można 


przypuścić, że pan Jurkiewicz jest tak bezsilnym, 


że boi się nawet 'zaprotestować. przeciwko tak 


„burżuazyjno-krwiożerczej” polityce reszty mini- 
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strów — i w obawie przed jakąś”nieznaną bliżej 
ewentualnością — woli siedzieć cicho! 


Ale w takim razie — cóżyrobi towarzysz Ję- 
drzej Moraczewski, piastujący przecież w obec- 
nym rządzie również robotniczą tekę robót pu- 
blicznych? Czyżby i on tak samo zdradził spra- 
wę — lub, broń Boże stchórzył ? 


Nie chce się nam w to wierzyć! Zresztą — 
choćby nawet obydwaj ministrowie tak nawskroś 
robotniczych resortów — jakimś cudem ulegli — 
to przecież w Komisji Pracy zasiada aż dziewię- 
ciu socjalistów. Czyżby i przeciwko tym również 
miały być skierowane ostrza zarzutów zawartych 
w rezolucji? 

To już jest niemożliwe ! 


A więc przeciwko komu chce walczyćP. P. 5.2 


Odsłońmy tajemnicę: Przeciwko nikomu! 


Oto poprostu P. P. S. bankrutuje — i nie 
widząc znikąd ratunku chwyta się nawet najwul- 
garniejszej demagogji. Polityka socjalistów obłu- 
dna i pozbawiona stalej ideologji, idąca na lep 
różnych klik konspiracyjnych z Londynu, Paryża 
lub nawet z Berlina i Moskwy — zapchnęła ro- 
botnika polskiego i zubożałego rzemieślnika na 
samo dno nędzy — a że przy tem wszystkiem 
cała ta socjal-banda nie ma odwagi przyznać się 
do tego otwarcie — przeto stara się teraz wobec 
zgłodniałych i bumtujących się robotników choć 
w ten obłudny sposób zwalić winę na rząd, łżąc 
bezczelnie, że „za żadnego rządu przedtem nie 
było podobnie wrogiej wobec robotnika polityki“. 
W szale swym obłąkani strachem pepesiacy tań- 
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czą zawrotny taniec obelg i insynuacyj, grożą bun- 
tem, rewolucją ulicy, formują jakieś „milicje lu- 
dowe“ rozrzucają tysiące ulotek i broszur, osza- 
łamiają, rwą się do rządowych zasiłków dla bez- 
robotnych — a wszystko to dlatege tylko, żeby 
uratować swe ostatnie już łachmany wpływów 
na robotnika! 

Ale ten robotnik też już ocenił sytuację inie 
powtarza bezmyślnie komunałów i haseł wieco- 
wych ani nie pozwala już sobą kierować na śle- 
po! Dlatego też taki lęk padł na zagrożone 
„bezrobociem* rzesze kłamliwych agitatorów i 
krzykaczy wiecowych, kiedy ujrzeli, że taka doj- 
na i cierpliwa krowa którą ssali dotychczas bez- 
karnie — wymyka im się z rąk i nawet słyszeć 
o nich już nie chce! 

Ale na to już nic nie poradzi! Oszczerczymi 
atakami na rząd nie zatrzecie, panowie socjaliści 
— tej nędzy i głodu, jaką zrodziły wasze bezmy- 
ślne rządy! Nie zamażecietego, coście krwawe- 
mi zgłoskami na kartach dziejow wypisalii Pano- 
wanie waszej obłudy już się skończyło! | tylko 
— pytamy jeszcze — kiedy nakoniec odsłonicie 
szczerze robotnikowi polskiemu swą zwiędłą, ko- 
medjancką twarz — by z niej wyczytał przyczy- 
nę wszystkich nieszczęść, jakie nań od pierwszej 
chwili waszych rządów przez tych lat 8 aż do dnia 
dzisiejszego tak brzemiennie spadają ?1?l 

I kiedy nastąpi chwila, w której już ostatecz- 
nie i bezapelacyjnie wstąpicie na służbę między- 
narodowych berlińsko-moskiewskich łotrów ? 
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Obchód Powstania Styczniowego w radjoaparatach. 


Bodaj po raz pierwszy, Radjostacja Warszaw- 
ska w d. 22 stycznia urządziła dla swych odbior- 
ców uroczysty obchód rocznicy Powstania Sty- 
czniowego. (Całość wypadła rzeczywiście impo- 
nująco, wzbudzając szczery zachwyt słuchaczy — 
pomimo nawet, że nieudolni amatorzy kręcąc kon- 
densatorami swych aparatów — poważnie prze- 
szkadzali w odbiorze fal głosowych. Jednakże 
i te przeszkody były niczem w porownariu z ce- 
lowemi szykanami, jakie urządziła w czasie tego 
oryginalnego obchodu — Radjo-stacja Lenin- 
gradzka, która doprowadziła do tego, że niektó- 
re szczegóły poprostu nie dochodziły do apara- 
tów odbiorczych, przerywane lub zgoła niszczo- 
ne przez radjo-fale rosyjskie. 

Cały program Obchodu opracowany został 
poprostu świetnie. Uroczystość rozpoczęła się 
o godz. 16,45. — Na pierwszym planie programu 
figurował odczyt prof. H. Mościckiego na temat 
„Powstanie Styczniowe." Mówca ze znakomitą 
swadą i jeszcze lepszą znajomością rzeczy — 
przedstawił nam całą historję nieszczęśliwych 
zmagań i walk, które poprzedziły późniejszą 
klęskę i tortury, jakim uległa cała Kongre- 
sówka i Kresy wschodnie. Wzruszające swą 
plastyką słowa znakomitego historyka wywołały 
łatwo zrozumiałe wzruszenie wszystkich radjo— 
słuchaczy, wskrzeszając napowrót zapomniarie już 
obrazy męki i ucisku! Znakomity mówca scha- 
rakteryzowawszy wyczerpująco ogólny obraz walk 
narodu polskiego o niepodległość — przeszedł 
następnie do kwestji przyczyn jakie spowodowały 
wybuch powstania styczniowego — szczególnie 
zaś doskonale uwypuklił konflikt jaki powstał 
w społeczeństwie na tle kwestji włościańskiej. 

W dalszym ciągu nastąpiła szczegółowa cha- 
rakterystyka polityki Rządu narodowego !863: r. 
poczem wyczerpująco omówiwszykwestje stosunku 
tego Rządu do Anglji. Francji, Austrii i Prus — 
znakomity profesor zakończył swój odczyt wyra- 
żeniem własnych poglądów na te kwestje, twier- 
dząc, że całe Powstanie może być traktowane je- 
dynie jako zbrojna manifestacja'i.demonstracja an- 
tyrosyjska a znaczeniejej i wpływ na późniejsze 
czasy redukują się tylko do kwestji moralnych. 
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Odczyt profesora Mościckiego trwał pół go- 
dziny — poczem nastąpiła przerwa, po której 
aparaty przemówiły na nowo. Tym razem był 
to odczyt p. Marjana Maliszewakiego na temat 
organizacji Rządu Narodowego. Główne etapy, 
jakiemi postępowały myśli mówcy były następujące: 

Pierwsze próby tworzenia tajnych kółek przed 
powstaniem  styczniowem. Komitet: Miejski 
i jego działalność. Utworzenie Komitetu Cen- 
tralnego Narodowego i podstawy organizacji. Na- 
czelnicy miasta Warszawy. Sprężystość K. C. N. 
Galerja głównych działaczy. Decyzja stycznio- 
wa.. Próba przeniesienia siedziby Rządu Naro- 
dowego na prowincję. Zmiany wśród władz cen- 
tralnych. Przystąpienie do organizacji stronnictwa 
„bialych“ Funkcjonowanie władz narodowych 
pod bokiem policji i wojsk rosyjskich. Organi- 
zacja miejska i jej kolejni zwierzchnicy, Policja 
i żandarmerja narodowa. Prasa podziemna. Po- 
szczególne Wydziały Rządu Narodowego i spra- 


wność ich urzędowania. Litwa. Ruś. Galicja: 
Poznańskie. Pomorze. Fermenty wśród organi- 
zacji. Przewrót wrześniowy. Próby terroru. 


Dyktatura Traugutta i jej półroczne funkcjono- 
wanie. = Wysiłki,władz rosyjskich w celu wykry- 
cia tajemnicy. Aresztowanie Traugutta i towa- 
rzyszy. Ostatnie próby podtrzymania organizacji. 
Cały odczyt wysłuchany został przez radjoama- 
torów z niezwykłem zaciekawieniem, na jakie 
w zupełności zasługiwał — zarówno ze względu 
ma temat jak i z powodu niezwykle ciekawego 
ujęcia. 

Refleksje, jakie nasunęły się słuchaczom po 
odczycie — zostały jednak przerwane przemową, 
jaką wygłosiła Prezeska Gospody Zołnierza Poł- 
skiego w Warszawie p. Zienkiewiczowa. _Te- 
matem — i tym razem była kwestja powstańcza 
— jednąkże mówczyni nie kusząć się o scharak- 
teryzowanie historji powstania — przeszła odra- 
zu do spraw więcej żywotnych — nawołując 
słuchaczy aby nie lekceważyli sobie tej. sprawy 
— lecz otoczyli pamiątki powstaniowe należytą 
czcią, na. jaką zasługują, Poświęcenie ówcze- 
snych bohatęrów żołnierzy, którzy bez wahania 
szli na pewną zgubę — w imię Ojczyzny i Wol- 


Skandal z kraju myślicieli i podoficerów. 


Narodem myślicieli, czy nawet filozofów lu- 
bią się nazywać nasi sąsiedzi od zachodu. Zdaje 
się jednak, że prawo do takiego miana stracili 
już przed 20 laty, kiedy to świat cały wyśmiewał 
Niemców nielitościwie z powodu głośnej awantu- 
ry, której bohaterem był szewc Koepenick. 

Poczciwiec ten, który nigdy w wojsku nie 
służył, ale za to kilkakrotnie siedział w więzie- 
miu, człowiek starszy, zgarbiony, o ordynarnym 
wyrazie twarzy, przebrał się w mundur kapitań- 
ski, na którym brakło jednego naramiennika, za- 
trzymał na ulicy dwóch żołnierzy i w ich towa- 
rzystwie aresztował burmistrza, oficera rezerwy 
i przywłaszczył sobie zawartość kasy miejskiej. 

Ktoś powiedział wówczas, że awantura ta 
jest najlepszym dowcipem stulecia, ale zdaje się, 
że skandal, jaki świeżo zdarzył się w „kraju my- 
ślicieli*, przewyższa tamta awantura kilkakrotnie. 

Bohaterem nie jest tym razem stary szewc, 
ale młodzieniec bez określonego zajęcia i pocho- 
dzenia, Henryk Domela. Przeszedłszy różne ko- 
leje losu, sprytny ten młodzieniec wpadł na po- 
mysł popróbowania roli — księcia. Rysy jego 
twarzy zdradzały pewne podobieństwo z Hohen- 
zolłemami, więc postanowił odegrać rolę. jednego 
z potomków Wilhelma. Liczył na to, że w na- 
rodzie niemieckim mało jest myślicieli, a za to 
bardzo wielu podoficerów. 

Chcąc się przygotować do swej roli, Dome- 
la udał się do Heidelbergu, gdzie wszedł w gro- 
no studentów z Korporacji Saxo-Borussia, jako 

„książę Liven“. Młodzi studenci-arystokraci dzi- 
wili się trochę, widząc wytarte ubranie i sły- 
sząc o pustym portfelu księcia. Wystawili go na 
próbę: upili go prawie do nieprzytomności i ob- 
serwowali jego zachowanie się. „Księżę“ upił 
się jak bela, ale nie zdradził się. Skoro więc 
bursze przekonali się o jego książęcej krwi, u- 
ważali sobie za punkt honoru, gościć E E a E o i ORNE cw OBRENAKECEE AK 


ności, O ETTE AE EA SR FNE TR ON ERS E P SR E - ich, jako największych bohate- 
rów narodowych — i dlatego należy tych osta- 
tnich weteranów, którzy jeszcze żyją — otoczyć 
należną im czciąi szacunkiem — i starać się od 
nich wydobyć jakieś wiadomości, szczegóły bitw 
informacje organizacyjne i tp., które kiedyś sta- 
mowić będą poprostu świetny materjał dla dokła- 
dnej charakterystyki Powstania Styczniowego. 

W parę chwil po przemowie p. Zienkiewi- 
czowej zaczął się koncert, który stanowił ostatnią 
część programu. Doskonale zgrana orkiestra 
wykonała cały szereg melodyj patrjotycznych, 
których bardzo wielu z nas nawet nigdy nie 
słyszało. Prócz tego odbyły się popisy najle- 
pszych artystów opery, którzy odśpiewali wiele 
bardziej znanych pieśni powstańczych. Koncert 
ten wypadł poprostu świetnie — pomimo, że jak 
już wspominaliśmy — przeszkadzały słuchaczom 
ciągłe zgrzyty i przerwy, spowodowane przez 
nieumiejętnych i lekkomyślnych Radjoamatorów 
— a szczególniej — przez Radjostację Leningrad- 
ską, która prawdopodobnie umyślnie szykanowała 
cały obchód. 

Cała uroczystość jednak wypadła nadspo- 
dziewanie dobrze, pozostawiając w duszach słu- 
chaczy niezatarte wrażenie. To też należałoby 
sobie życzyć, aby podobne uroczystości odbywały 
się częsciej — a mianowicie przy każdej history- 
cznej okazji. — 
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— Miłą niespodziankę sprawiła miłośnikom 
radja ruchliwa fioma R. Wojtecki, na której o- 
głoszenie zwracamy specjalnie uwagę. Odtąd 
mogą właściciele, odbiorników pokrywać swe 
zapotrzebowania na miejscu pe cenach niskich, 
oszczędzając drogich kosztów przesyłki lub po- 

celem zakupów w większych miastach. 
Aparaty dostarczone rozmaitym odbiorcom i wy- 
konane na miejscu z części dostarczonych przez 
firmę R. Wojtecki odznaczają się solidnem wy- 
konaniem, czystością audjencjii co najważniejsza 
znacznie niższą ceną od drogich aparatów fabry- 
cznych 

Firmę powyższą możemy naszym czytelnikom, 
gorąco polecić. 


O twierdze wschodnio-pruskie 
Doniesienia pism francuskich. 

Paryż W związku z rokowaniami prowadzonemi 
przez gen. von Pawelsa, „Petit Journal” dowia- 
duje się, iż Rzesza zgadza się podobno na czę- 
ściowe zniszczenie urządzeń  fortyfikacyjnych, 
zbudowanych na froncie królewieckiego place 
d'armes. 

„Le Matin* donosi, że strona niemiecka 
miała odstąpić od twierdzenia, iż artykuł 180 
Traktatu Wersalskiego upoważnia Niemców do 
przekształcenia fortyfikacyj wschodnich na bar- 
dziej nowoczesne. Wzamian za nieznane ustę- 
pstwa, jakie sojusznicy skłonni są poczynić, bę- 
dą oni się domagać, aby Niemcy zobowiązały 
się w sposób formalny do zaniechania nowych 
konstrukcyj fortyfikacyjnych. 

Telegraphen Union c wpływie Polski. 

Berlin. Agencja Telegraphen Union donosi 
że wobec togo, iż generał Pawels domagał się 
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tak znakomitego rodu i naturalnie pomóc mu fi- 


nansowo. 
Po paru, zdaje się, tygodniach. Domeli robi 
się za „ciepło“ w Heidelbergu. Jedzie więc do 
Erfurtu i tu, na ziemi turyngskiej, tak obfitej w 
piękne krajobraży i sasko-kobursko-gotajskie dy- 
nastje, „robi“ księcia krwi: najstarszego syna eks- 
kronprynca. Dygnitarze miejscowi padają pla- 
ckiem przed Królewską Wysokością, która przy- 
była bez grosza w kieszeni i zupełnie bez bagażu. 
Nadworny piekarz (po niemiecku „Hofbacker- 
meister“) pakuje cesarskiego wnuka w puchowe 
oże z baldachimem, czyści mu własnoręcznie la- 
kierki i chowa na pamiątkę ” najwyższy" nocnik. 
Oficerowie Reichswehry przedstawiają się z nale- 
żnem uszanowaniem. Najdowcipniejszy jest jed- 
nak Domela, kiedy gromi swoich podannych: 
dyrektor lasów p. von Bliicher odzywa się obel- 
żywie o zmarłym prezydencie Ebercie. Królew- 
ska Wysokość natychmiast daje panu von Blichr 
ostrą odprawę, której dyrektor lasów słucha, zu- 
pełnie skruszony. Kilkakrotnie wyraża Domela 
niezadowolenie ze szlachty, która w roku 1918 
zupełnie zawiodła. Za księciem pęta się jakaś 
Amerykanka, która przy każdej sposobności ca- 
łuje „Hohenzollerna” w rękę i zaraz o tem tele- 
grafuje za Ocean. , Jednem słowem: historja z ty- 
siącia i jednej nocy. 
Ostatecznie dowcipnemu oszustowi powinęła 
się noga i zapakowali go do kozy. Siedzi więc 
w ulu ale jest dobrej myśli. bo liczy na to, że 
większość osób wprowadzonych w błąd, będzie 
siedzieć cicho, jak mysz pod miotłą, aby uniknąć 
dalszej a większej, bo publicznej kompromitacji. 
Właściwie powinni go puścić na wolność i 
nagrodzić, że po szewcu z Koepenicku podtrzy- 
mał przywilej narodu niemieckiego w świecie — 
przywilej rozśmieszania całej ludności. 


B OPIN Eszkimoska, 


W tych dniach udekorował król duński meda- 
lem ratunkowym Eskimoskę, w nagrodę za wydatną 


pomoc, jakiej udzieliła członkom duńskiej ekspedy- 
cji połarnej, ratując ich z narażeniem własnego życia 
z groźnego niebezpieczeństwa. 


od rządu niemieckiego nowych instrukcji w spra- 
wie stanowiska Niemiec w paryskich rokowaniach 
rozbrojeniowych wyjechał do Paryża pułkownik 
Reichswehry Michels, Misja jego obejmuje ró- 
wnież wydanie opinji w charakterze rzeczozna- 
wcy o niemieckich twierdzach wschodnich. 

W berlińskich kołach rządowych, wedle in- 
formacji tejże agencji „Telegraphen Union", na- 
gły ten zwrot w rokowaniach paryskich przypi- 
sują w dużej mierze wpływom Polski. 


Co mówi nowa ustawa stemplowa 
o wekslach. 


Kto nie chce płacić kary miech 
dobrze przeczyta. 


W myśl nowej ustawy stemplowej weksle 
obecnie są bezterminowe, t. § można je wysta- 
wiać na czas dłuższy, niż trzy miesiące. Zara- 
zem zaznaczamy, że weksle tak jak dawniej, na- 
leży protestować, gdyż w przeciwnym wypadku 
odpada odpowiedzialność wszystkich żyrantów, 
na wekslu podpisanych. 

Baczyć należy przy użyciu blankietów we- 
kslowych starego zapasu, aby opłata stemplowa 
była zgodna z obowiązującą obecnie, t. j. na we- 
kslu dawnym do sumy 60 złotych wolno wypi- 
sać sumę złot. 50, do sumy 90 zł. — sumę zł. 
100; natomiast na wekslu do sumy 150 zł. wolno 
wypisąć tylko 100 złotych. 

Jednocześnie przypominamy, że w myśl no- 
"wej ustawy stemplowej obowiązują następujące 
opłaty stemplowe na wekslach: 


£. 

Do 50 zł. — 20 gr. 

Od każdej setki pełnej lub zaczętej — 30 gr; 
od każdego tysiąca pełnego lub zaczętego 
3 złote. 

Weksle in blanco podlegają opłacie zł 38. 
Termin dopłaty posiadanych weksk in blanco 
upływa z końcem lutego br. 

Wszystkie weksle, wystawione przed dniem 
| stycznia br. na starych blankietach, obiegają 
normalnie. 

Powtórzymy tę notatkę kilkakrotnie, celem 
uniknięcia przez - nieświadomych przekro- 
czeń ustawy stemplowej, co pociąga za sobą 


50 krotną karę. 


Za zdradę państwa. 
Komunista skazany ma 3 lata więzienia. 


Łódz. W dniu 25 b. m. Sąd Okręgowy 
łódzki w wydziałe karnym rozpatrywał nader 
charakterystyczną sprawę, ze względu na jej tło, 
przeciwko niejakiemu Lewkowi Feldmanowi, lat 
18, oskarżonego o przynależność do partji ko- 
munistycznej i o wystąpienia antypaństwowe. 
Po I5-to min naradzie sąd ogłosił że wziąwszy 
pod uwagę że oskarżony jest istotnie niebezpie- 
cznym działaczem antypaństwowym, wydał wy- 
rok, mocą którego Lewek Feldman, lat 18 ska- 
zany został na 3 lata ciężkiego więzienia z po- 
zbawieniem praw stanu. 


Maszyna piekielna jako zemsta 
eksmitowanego lokatora. 


Paryż. W  Strassburgu w Alzacji eksplodo- 
wała w pobliżu koszar maszyna piekielna, która 
uszkodziła bardzo poważnie kilka sąsiednich do- 
mów. Eksplozja była tak silna, że została odczuta 
jako silniejsze trzęsienie ziemi przez odległe ob- 
serwatorjum astronomiczne. Chodzi tu o akt 
zemsty pewnego osobnika wydalonego z mie- 


szkania. 


słódź twoje życie! 


Miód sztuczny wytwarzamy przez inwersję rozczy” 
nu eukru pomocą słabych kwasóworganicznych.Cu- 
kierburaczany przetwąrza się w tensposób w inny 
rodzaj cukru, taki sam jaki zawarty jest w nekta 
rze kwiatów i w soku owoców. Od miodu praw- 
dziwego nie można nawet chemicznie rozrużnić 
miodu sztucznego, fabrykowanego przez nas. Wia- 
domo ogólnie, że miód nasz nadaje się wspaniale 
do wypiekania pierników oraz jako smarowidło na 
ehleb i że Darak lubiany jest przez dziatwę. Po- 
zatem niska cena umożliwia kazdemu nabycie tego 
Iabrykatu. 


Dr. W. A. Henatsch — Unisław 


— Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 26 stycznia 1927 r. 


— Qbchód Kasprowiczowski. Jak się do- 
wiadujemy istniejące od niedawna przy tut. gi- - 
mnazjum kółko polonistyczne zamierza w po- 
czątkach lutego urządzić obchód ku uczczeniu 
zmarłego niedawno poety współczesnego — Jana 
Kasprowicza. Nie wiemy narazie niestety ża- 
dnych szczegółów tej imprezy — w każdym 
bądź razie najgoręcej pochwalamy samą tą myśl, 
która dowodzi, że nasza młodzież potrafi ocenić 
prawdziwe zasługi. 

Wartoby było, aby również i społeczeństwo 
starsze w jakis sposób uczciło wielkiego poetę ` 
i prawie Rodaka — co by napewno przyczyniło 
się znacznie do dalszych obchodów tego rodzaju. 

Kółku literackiemu życzymy ze szczerego 
serca jaknajlepszego powodzenia w tem szlache- 
tnem przedsięwzięciu. 

— Występy Liliputów: Jutro t.j. w so 
botę d. 29. bm. w sali hotelu pod Białym Orłem 
odbędą się występy trupy Liliputów, która spe- 
cialnie na jeden tylko wieczór zjechała do nas z 
Warszawy z bardzo bogatym programem komędjo- 
operetkowym. Wzrost tych najmniejszych na 
świecie artystów — nie przekracza ł metra — co 
jest tem bardziej zasługujące na uwagę, że wiek 
ich wynosi od 20—40 lat. Początek występu o 
godz. B-ej wiecz. — zaś ceny wejścia ustalono od 
50 groszy do 2 złotych za miejsce. 

W programie mamy tak. zajmujące sztuki jak: 
„Sługa z Afryki“, „W gabinecie dyrektora”, We- 
sele na Powiślu* i tym podobne. 

Sądzimy, że nasze Obywatelstwo tłumnie po- 
spieszy na to jedyne w swoim rodzaju przedsta- 
wienie — biorąc ze sobą swe dzieci, które nape- 
wno pysznie się ubawią występami liliputków. 

— Biały Tydzień w składzie bławatów. 
W dniu dzisiejszym zaczyna się w Firmie „Bła- 
wat Polski“ p. St. Miszczaka (Wąbrzeźno — Ry- 
nek nr. 2) tak zwany Biały Tydzień, w ciągu 
którego ceny na wszystkie towary, a w szczegól- 
ności na białe — zostaną znacznie obniżone. 
Zamiast więc tracić pieniądze na jazdę do Do- 
brzynia lub do innych miast, gdzie składy ży-. 


| 
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dowskie oszukańczą sprzedażą obałamucają ludzi 
lepiej udać się do składu p. Miszczaka, u któ- 
rego i ceny będą w tym Czasie znacznie niższe 
; towary najlepsze, bo pochodzące z najlepszych 
bryk. A - 
fa Radny szczerze naszym Czytelnikom, żeby 
korzystając z taniej sprzedaży u p. Miszczaka — 
zaopatrzyli się u niego we wszystkie potrzebne 
towary, gdyż podobna okazja nie prędko się 
zdarzy. Najlepiej by było, aby nawet ci, którzy 
nic nie potrzebują — poszli przekonać się, jak 
dogodnie dla publiczności i prawdziwie po ame- 
rykańsku odbywa się sprzedaż u p. Miszczaka, 
który się trzyma zasady: duży obrót, mały zysk. 

— Nasz Kalendarz książkowy. A więc 
nareszcie do dzisiejszego numeru dodajemy nasz 
Kalendarz książkowy — spełniając obietnicę, ja- 
ką daliśmy naszym Abonentom jeszcze przed 
Świętami. Niewiele pism zdobyło się na taki 
olbrzymi wydatek — a jeśli nawet niektóre wy- 
dawnictwa dodały jakiś kalendarz, to jest on 
znacznie mniejszy i nie tak bogato zaopatrzony 
jak nasz dzisiejszy Kalendarz książkowy. | 

Kalendarz dodajemy do każdego numeru i 
o ile ktoś z Czytelników go nie otrzyma niech 
monituje w tej sprawie pocztę, która ponosi od- 
powiedzialność za przesyłkę. i 

To też mamy nadzieję, že Czytelnicy . nasi 
ocenią należycie ten nasz czyn i postarają się 
o to, abyśmy mogli również i w następnych kwar- 
tałach ofiarować rownie bogate premje. 

Zależy to jednak od „liczby abonentów, ja- 
kich uzyskamy. Niech każdy z naszych obecnych 
Przyjaciół postara się pozyskać nam choćby jed- 
nego tylko nowego prenumeratora — a już bę- 
dziemy w stanie nie tylko na każdy kwartał przy- 
gotować odpowiednią premję — ale nawet roz- 
szerzymy i powiększymy znacznie naszą gazetę, 
która wówczas stanie się pismem codziennem. 

Zauważyli pewnie nasi Czytelnicy, jak pc- 
ważnie zmieniło się nasze pismo w ostatnich 
czasach. Wiadomości nasze są dziś tak świeże 
i tak pewne, jak wiadomości największych nawet 
gazet stołecznych, gdyż otrzymujemy je z tego 
samego źródła i w tym samym czasie. Prócz te- 
go do współpracy z nami zaprosiliśmy cały sze- 
reg najwybitniejszych publicystów i dzienikarzy. 
Obecnie znowu zaprowadzamy jeszcze jedną in- 
nowację — a mianowicie zaczynamy drukować 
nadzwyczaj zajmującą powieść, która napewno 
zainteresuje wszystkich naszych Czytelników. 

Aby zachęcić Obywatelstwo do zapisywania 
naszej gazety — postanowiliśmy dodać nasz Ka- 
lendarz książkowy również i tym Abonentom, 
którzy świeżo dopiero podpisali prenumeratę na- 
szego pisma. tym celu prosimy o nadesłanie 
nam: |.) dowodu (kwitu) że prenumerata została 
opłacona do końca kwartału — oraz 2.) marki 
pocztowej za 10 groszy naprzesyłkę Kalendarza 
— Sprawę tą można załatwić zarówno przez po- 
cztę jak i osobiście w Administracji naszego 
pisma. 

Uwzględniamy również i tych Prenumerato- 
rów, którzy w ciągu najbliższych dni podpiszą 
zamówienie na Głos Wąbrzeski — oczywiście o 
ile otrzymamy markę 10 groszową i wspomniany 
powyżej kwit na wpłaconą prenumeratę. 

Ale chcąc otrzymać kalendarz należy się po- 
spieszyć — gdyż poczta tylko do |-go lutego przyj- 
muje zamówienia — zaś Administracja nasza 
tylko do 10-go lutego. 

Na przyszły kwartał przygotowujemy również 
bardzo bogatą i wartościową premję książkową 
— której wartość wzrośnie o ile do tego czasu 
wzrośnie liczba naszych abonentów. 

więc -— pamiętajcie, Czytelnicy, że od 
Was tylko zależyilość i wartość premji i wartość 
maszej gazety! Pamiętajcie o przysporzeniu nam 
Abonentów. 

— Brak okowity. Ze wszystkich stron 
Pomorza napływają skargi na niedostateczne za- 
opatrzenie Pomorza w okowitę na cele przemy- 
słowe. Zarówno stolarstwo jak i inne zawo- 
dy odczuwają brak tegoż już od pewnego czasu 
W jednem wypadku było to przyczyną, że 
terminowe dostawy nie były na czas ukończone 
w A 7 wypadku nawet przyczyną zmniejszenia 
produkcji. W. celu usunięcia tych niedomagań 
poczyniła lzba Rzemieślnicza w Grudziądzu kro- 
ki w Generalnej Dyrekcji Monopolu Spirytuso- 
wego oraz u kompetentnych władz, celem inter- 
wencji w tej sprawie. 

Równocześnie z tem poczyniono starania, 
ażeby jakość okowity była lepszą, gdyż obecnie 
nie nadaje się do niektórych celów wzgl. kalku- 
luje się nieproporcjonalnie wysoko. Poprawy 
w zaopatrywaniu Pomorza w okowitę należy się 
spodziewać jaknajrychlej tem bardziej że jest to 
jeden z tych artykułów które Polska — ze wzglę- 
du na nadmierną produkcję również w znacznej 
ilości eksportuje. Mimo to jednak w żadnem 
wypadku brak okowity nie powinien być przy- 
czyną niedomagań. — 
=  — Książki. (Zabawa Rolnicza.) W dniu. 2 


lutego o godz. 5-ej popol. odbędzie się w Książ- 
kach wielka zabawa rolnicza połączona z teatrem 


wesołe sztuki 1. „Zaręczyny“ i2. „Flisacy”, których 
opracowanie przynosi zaszczyt zarówno samym 
amatorom jako też wytrwałej i dzielnej reżyserii. 
Niezależnie od tego zrrząd zabawy przygotował 
dla gości cały szereg niespodzianek, tak, że istnie- 
je pewność, iż zabawa ta zgromadzi całe okolicz- 
ne obywatelstwo. Radzilibyśmy wszystkim żąd- 
nym rozrywki, aby nie przepuścili tak doskonałej 
okazji do zabawienia się w sposób sympatyczny 
i godziwy. 

— Golub. (Niesłuszne zarzuty). Jeszcze w 
listopadzie ub. roku w jednym z numerów Głosu 
Pomorskiego (z d. 16. XI. 26.) ukazał się kipiący 
jadem artykulik, którego autor jakiś pan A. N. wy- 
silil wszystkie swe oszczercze zdolności, aby tylko 
zohydzić i zabryzgać błotem osobę p. burmistrza 
Nowakowskiego. Zarzuty, jakie pan A. N. posta- 
wil p. burmistrzowi dają się streścić w jednem 
słowie: „kalumnia“ inaczej bowiem niepodobna na- 
zwać występu człowieka który w swej nienawiści 
nie potrafi nawet znaleźć różnicy pomiędzy kłam- 
stwem a prawdą. Znamy wszyscy wysoce uczci- 
wą, sprawiedliwą i patrjotyczną działalność p. bur- 
mistrza, dla którego najwyższym rozkazem było 
zawsze dobro powierzonego mu miasta. Rzecz 
prosta że każdy człowiek ma swoje ułomności — 


ale pomiędzy błędem a przestępstwem jest conaj. 


mniej taka rożnica, jak pomiędzy rozumem a glu- 
potą lub pomiędzy uczciwością a złodziejstwem. 
Ale tego widocznie p. A. N, nie wie — dlatego 
też być może napisał cały ten swój oszczerczy 
artykulik, którym przedewszystkiem dowiódł, jak 
słabo orientuje się w najelementarniejszych zaga- 
dnieniach życia. 

Występ p. A. N. na łamach Głosu Pomorskie- 
go spotkał się ze słuszną odprawą obywateli, któ- 
rzy chcąc potępić tego rodzaju oburzającą działal 
ność postanowili ogłosić następującą rezolucję, któ- 
rą podaje się w brzmieniu dosłownem: 

REZOLUCJA. 

Najmłodsze Towarzystwo Koło Podoficerów 
Rezerwy, składające się z rdzeni miasta Golubia, 
potępia w zupełności niesłuszne zarzuty autora 
A. N- skierowane przeciw p. Nowakowskiemu, 
burmistrzowi z Golubia, ogłoszone w „Głosie Po- 
morskim“ z dnia 16 listopada r. 1926 r. Pan bur- 
mistrz Nowakowssi spełniał dotychczas swe obo- 
wiązki gorliwie, sumiennie i sprawiedliwie, co my 
jako obywatele miasta Golubia niniejszem stwier- 
dzamy, wyrażając tem samem równocześnie p. 
burmistrzowi Nowakowskiemu całkowite zaufanie, 

Za Koło podoficerów Rezerwy w Golubiu 

Zarząd. 

— Kowalewo. (| trzeba mu było?) Pe- 
wien obywatel miasta Kowalewa po głębszej na- 
radzie ze swoim rozumem doszedł do przekona- 
nia, że Magistrat tamtejszy okropnie go skrzy- 
wdził — pobierając jego zdaniem niesłuszną o- 
płatę za wodę. Obrażony tą nową „zbrodnią“ 
Magistratu — pan obywatel nie wiele myśląc po- 
stanowił krzywdy swojej dochodzić na drodze 
sądowej, będąc moralnie przekonany, że Sąd nie 
będzie śmiał nie uwzględnić skargi tak potężnej 
osobistości tak wielkiego grodu — i nie będzie 
miał nic lepszego do roboty, jak tylko skazać 
Magistratprzynajmniej na dożywotnie rozstrzelanie. 

Niestety — Sąd nie potrafił tak logicznie ro- 
zumować jak szanowny oskarżyciel — i — co 
gorsza powziął zupełnie inne wyobrażenie o całej 
historji. | oto stało się, że obywatel ów odszedł 
z długim nosem, otrzymawszy informację, że Ma- 
gistrat ma prawo pobierania opłat za wszelką 
wodę — za wyjątkiem tej, którą niektórzy oby- 
watele mają w głowie na mózgu.. 

Napewno po takiej decyzji obywatelowi o- 
wemu na długo odejdzie ochota do robienia 
wielkich rzeczy z lada błahostki. Gdybyż i inni 
również stracili tą ochotę! 

— Ryńsk — Orzechowek. Jak się dowia- 
dujemy w niedzielę d. 30. bm. w wiosce Ryńsk 
odbędzie się wspaniała zabawa, na której program 
składa się w pierwszym rzędzie przedstawienie a- 
matorskie — a następnie tańce. Terenem zabawy 
będzie sala p. Ładańskiego, dokąd specjalnie na 
ten dzień zjedzie zespół amatorski „Concordia* zor- 
ganizowany przez nauczyciela z Orzechowka — p. 
Kawczyńskiego, który swem poświęceniem i pra- 
cą zdołał opracować trudny nawet dla zawodowych 
aktorów dramat 5 aktowy p.t. „Bianca Mallighieri*, 
który też zostanie odegrany w tym dniu przez a- 
matorów z „Concordji*. Po przedstawieniu odbęe 
dą się specjalnie zorganizowane tańce przy dźwię- 
kach doskonałej orkiestry. 

Taka sama zabawa odbędzie się również i w 
Orzechówku w dniu 2 lutego. To samo kółko a- 
matorskie pod kierownictwem p. nauczyciela Kaw- 
czyńskiego odegra ten sam 5 aktowy dramat „Bian- 
ca Mallighieri" — zaś po przedstawieniu — we- 
dług starego porządku — nastąpią tańce przy dzwię- 
kach specjalnie zamówionej na ten wieczór orkie- 
stry- Terenem zabawy będzie sala p. Magnuszew- 
skiego. 

Początek przedstawienia zarówno w Ryńsku 
jak i w Orzechówku nastąpi już o godz. 7-€j wie- 
czorem — to też należy się pospieszyć aby póź- 
niej nie przeszkadzać amatorom i publiczności 

Mamy nadzieję, że obie te zabawy zgromadzą 


amatorskim". Na program złożą się dwie b. ! wszystkich obywateli okolicznych, którzy nie zech- 


cą pominąć tak znakomitej sposobności do rozer- 
wania szarej, i nudy — tembardziej, że 
zespół „Concordja* jest rzeczywiście pod każdym 
względem znakomicie zgrany tak że publiczność 
napewno nie będzie żałować tych paru groszy na 
opłacenie biletów ustępu. 


Ruch Towarzystw. 


|. _— Wąbrzążno. Walne zebranie Stow. Kat. Młe- 
dzieży Polskiej Męskiej odbędziesię w Wikaryjce wnie- 
dzielę dnia 30 stycznia br. o godz. 1.30 po południu. 

Porządek obrad; 

. 1. Zagajenie. 2. śpiew — Hej do apelu, 3. pray- 
jęcie kandydatów 4. Wybór marszałka zebrania, 5. wy- 
bór innych członków prezydjum 6. odczytanie protokó- 
łu z ostatniego walnego zebrania. 7. sprawozdania caloa- 
ków zarządu, a) prezesa, b) sekretarza c) skarbnika 
d) bibljotekarza e) gospodarza f) naczelnika 7. spra- 
wozdanie zastępowych, 8. sprawozdanie komisji rewi- 
zyjnaej, 9. przyjęcie i zatwierdzenie sprawezdań, 10. wy- 
bór członków zarządu, fi, wręczeniedyplomu, 12. wał: 
ne głosy, 13. Odczytanie protokółu, 14. śpiew — My 
chcemy Boga. 15: zakończenie, 

O liczny, udział wszystkich członków prosi ZARZĄD 
— Wąbrzeźne. W niedzielędnia 30 stycznia br. 
o godz. 7.30 wiecz. urządza Stow. Młodz. Polskiej oddział 
Męski — wieczorek rodzicielski w sali hotelu pod „,Bia- 
łem Orłem" Na program składają się: Popisy Sekcji 
Ciężko-atletycznej i wiele innych ciekawych rzeczy. 
Uprasza się rodziny członków © jaknajliczniej- 
sze przybycie. ZARZĄD 
— Wąbrzeźne. Walne zebranie członków miejsco- 
wego koła Polskiego Stronnictwa Ludowego ódbędzie 
się w niedzielę dnia 30 stycznia br. w Strzelnicy p. Haj- 
dla o godzinie 12 po nabożeństwie. 
Porządek obrad: 1. Zagajenie, 2. Sprawozdanie. 3. Re- 
ferat polityczny. 4. wybór zarządu. 5. wolne wnioski. 
ZARZĄD 
. — Wąbrzeżne. Bratnia Czeladź Rzemieślnicza. 
Zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 30 I. o godz. 1,30 
po poł w hotelu pod „Białym Orłem na małej salce. 
O liczny udział członków i TT YA się u- 
A ; 


. — Wąbrzeżno. Walne zebranie Tow. Ludowego 
odbędzie się w niedzielę 30 stycznia zaraz po nieszporaci 
w wikarjówce. Na porządku obrad; 

1. Zagajenie. i 

2. Wybór marszałka. i 

3. Sprawozdanie roczne prezesa, sekretarza, skarbnika 

4. Wybór zarządu, przewodniczącego, zastępey tegoż 
za, zastępcy tegoż. skarbn. 4 ławników 

chorążego i t. d. 

5. Sprawa składek. 

6. Przyjęcie nowych członków. 

7. Wolne głosy. 

8' Wykład. | 
O liczny udział wszystkich członków prosi. ZARZĄ 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego* Wąbrzeźno 
Redaktor odpowiedzialny Józef Kubicki Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 
We wtorek, dnia 1 lutege 1927 r. 
o godz. 10-tej przed południem sprzeda- ` 
wane będzie najwięcej dającemu za na- 
tychmiastową zapłatę gotówką obok ko” 
ścioła ewangelickiego l 


jedna fuzja (dubeltówka) 
MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 


przy Magistracie w Wąbrzeźnie, 
HS Przyjmujemy zamówienia na: 
Superfosfat 
Tomasynę 
Sól potasową 
Kainit 
Saletrę chilijską 
Saletrę amonową 
Wapno nawozowe > 


Udzielamy długoterminowego nisko 
oprocentowanego kredytu. 


Pomorskie Stowarzyszenie Rolniczo - Handiowe 


Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 


Oddział w Wąbrzeźnie 


Telefon 173. 
Poszukuje 


PIES 


UCZNIA” a 


z porządnej rodziny Re p 
6 miesięczna czujna 


dag Radzimiński do sprzedania 


fryzjer 
ul. Poniatowskiego. Klemański, Mała Kipnica 
a AZ TAT A R e a poczta Lipnica. 


prasza. 


Górnośląski | M 
KOKS |piętzi 
A | Miedziany 
nadohodzi — zamó- piao a ap 
wienia upraszają sprzeda 


D. Kaatz, instalator 
Wąbrzeźno Bernarda 1. 


par et 


[sen 


Gd Bye Bialy Tydzi en Pionir: 


„BŁAWAT POLSKI — ST. MISZCZAK 


Rynek nr. 2. WĄBRZEŻNAQ Rynek nr 2. 
W ciągu tych siedmiu dni ceny na wszystkie znajdujące się u mnie na składzie towary a w szczególności białe płótno i białe towary 
ostanowiłem obni- 0 od cen dotychczaso- 
yć w stosunku od SE" 10° do 15 b "BĘ wych. W ten sposób fir- 
ma moja znana dotychczas z wyjątkowo niskich cen stanie się w ciągu tego tygodnia bezsprzecznie najtańszym 
składem nietylko w Wąbrzeżnie ale i na eałem Pomorzu. — Dla przykładu podajemy spis niektórych tow. wraz z cenami 


Białe płótno od 0,85 gr || Firany od 0,48 gr || Barchaa szary od 1,25 gr || Barchan gruby od 2,85 ge 
Surówka pojed. » 0,75, || Pościelowe płótno „ 0,95 „ -|| Barchan biały » 1,50 „ (Boya) 
Surówk ója 1,95 Iniet na wś 1,35 Damas obrusowy n 888. 
(a z. lieb dta) n, A29 w RLR YPY PA o (podwójnie szeroki) Ręczniki damastowe +. hib, 
p Oxford w prążki „» 0,85 „ Popeliny wełn. „ 3,65 ,, Zaka <a 
Barchan koszulowy „ 0,95, ina koszule Szewioty półwełn. A - R sy £ we ŚL 
(w prążki) Ręczniki » „ 0,75, (1,10 szerokości) Zefiry na koszule „ 130, 


Nie chcąc bezpodstawnie zachwalać swej firmy eż o zbadanie cen oraz o zwiedzenie mego składu bez we 
musu kupna. — Kto zechce — niech sobie następni SPORZ ceny materjałów u mnie — z cenami na te same materjały, żą- 
danemi gdzieindziej. — Specjalność firmy: TERJAŁY UBRANIOWE NA KOSTJUMY I NA SUKNIE. 


Z poważaniem 
St Miszczak, Rynek 2 — Wabrzeżno. 


i 
RADJO! RADJO! Wszystkim, którzy złożyli życzenia ł 


w dniu naszych zaślubin, składamy Wi 


serdeczne a 
podziękowanie | 


Kupujemy za gotówkę vo cenach dziennych: 


Koniczynę czerwoną, białą, szwedzką, 


ODBIORNIKI 2, 3, 4 i 5 lampkowe so- | 
lidnie zestawione, z czystą i głośną | 
audycją. 


Głośniki, słuchawki lampki i wszystkie | 


tymotkę, seradelę, wykę, peluszkę, eneren adia) pa Miara 
łubiny, groch i wszelkie nasiona. fabrycznych, poleca 0 |. = 
„Żyto, pszenieę. jęczmień, owies. ||| R, Wojtecki, Wąbrzeźno x 
í Rynek Mażena | a: żęrcz 
Prosimy o opróbkowane oferty. RADJO! RADJO! || | Gonoszę, iż z dniem 1. lutegobr. 


ZE weweweinów 
POLECAM 


Wyborowe Czekolady i konfekty roz- 
maitych firm np. Goplana, Piasecki, 
Kierski, Plutos, Sarottii Suchard. O- 
raz cukierki sławnych firm. Bom- 
boniery wyżej wymienionych firm w 
wielkim wyborze, pierniki, keksy, 
wafle, pomarańcze, mandarynki, 
jabłka, gruszki wszystko po bardzo 
korzystnych cenach. 


przeniosę mój 


zakład szklarski, 


skład towarów dewocjonalnych 
i oprawę obrazów, 

do domu własnego przy ulicy 

- Poniatowskiego nr. 7 - - - 


dokąd wszelkie zamówienia 
kierować proszę. 


Pomorskie Stowarzyszenie Rola.-Handlome 


Spółdzielnia z nieograniczoną odpowiedzialnością 


Oddział w Wąbrzeźnie 


Telefon 173. 


Równocześnie polecam: 


NAJLEP/ZA 


ABY MIEĆ SMACZNĄ | 


K A ODDAJE y~ wszolkiego rodzeju, lustra 
Ki K KAWĘ, NALEŻY F. Szymański Wąbrzeżno noi tte Aldi 
S | A UŻYWAĆ DO NIEJ PE AGR wszelkie artykuły dewocjonalne. 


O łaskawe dalsze poparcie 
mego przedsiębiorstwa proszę, 
kreślę się 


z poważaniem 


Marcin Orzechowski 
mistrz szklarski. 


DOMIESZKĘ 


A EA Wobec wyczerpania całej produkcji 
RRYME BOHMA zamówień na azotniak i sól 
PETTA ZNANĄ OD 111 LAT potasową kałuską 


SE nie przyjmujemy 
morskie Stowarzyszenie Rolniczo - Handlowe 


Dobrze utrzymaną spółdzielnia z nieograniczoną odpowiedzialnością 


powózkę | Oddział w Wąbrzeźnie Przetarg przymuUsOBy 


sprzeda EE R A OT GRWR aE TREO We wtorek, dnia 1 lutago 1927 r 
, W sobotę 29 stycznia br. w sali hotelu|, „„dz. 10 d cał 
godz. l0-tej przed poł. sprzedawany 
F t M A Y Sommerfeld, Piwnice. pod „Białym Orłem" |będzie najwięcej dającemu za natychmia- 
TORRE Ig" Tylko jodon gościnny występ |stowa zapłatę gotówką obok kościoła 


ewangelickiego 
ma bydło i konie | Uczmni ani Warszawskiej trupy - jeden stól 
Magistrat 


i aE MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
(—) Schwarz, burmistrz. ucz or n nico 


Prata przyjmuje się Liliputówhow no 
przelej PTZYMUSOW y andaa Cie ut z tz gym Przetarg przymusowy 


We wtorek, dnia 1 lutego 1927 r. 


We wtorek, dnia 8 lutego 1927 r. 
moni się w WĄBRZEŹNIE-(Pom.) 


W środę dnia 9 lutego 1927 r. o g Grea rn. Kasa wodewil o godz. 10-tej przed poł, sprzedawane 
godz. 10!/, przed południem odbędzie się U R R À N | FE 3. Wesele na Powiślu, operetka będzie najwięcej dającemu za ryj acych 
panem rdr red, z tówkę $ sc tr ka- oki gi «oi — Śmiech — Satyra — a S gotówką obok kościoła 
napy i dwó i pluszowy iór- 

A a wi p. Kunegundy Neumerowej w Sm ngone — Program nadający się i dla młodzieży. — jedno lustro 
ewie. tani P k d 8 
iii i nio na sprzedaż | my biletów od 80 ge dogat - — — —|MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
+ WOJ Kolejowa 11. BUF Szczegóły w afiszach i programach. %wg przy Magistracie w Wąbrzeźnie, 


| 
| 


j 
) 


